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W I A D O M O Ś C I  WO J E N N E .
Zawarcie. Wiadomości kraiowe : s Peterzburga.—  Wiadomości zagraniczne: Niemcy. Niderlandy. 

Irancyia. Angliia. —  Rozmaite wiadomości. —  Wiadomości uczone.

W I A D O M O S C I  K R A J Ó W  E.
S Peterzburga, 21. Czerwca.

Krystyiait Freze, rękądzielnik farb malarskich 
przy dworze J. G. M. wydoskonalił w rękodzielni 
swoiey sposob przygotowywania kolorów wodnych 
do tego stopni a , i i  te w dohroci w7 niczem nteustę- 
ptii i naylepszym zagraniczny m , wszystkie wcho­
dzące do sk ładu ich «rt> kuły , są płodami Rossyy- 
skiey ziemi. Rozmaite zaprowadzenia Akade­
m ickie, uźywaią tai owych do prac swoich m a'nr- 
skich i wcaie niepotrzehuią cudzoziemskich. Nadto 
P. Frcze wysyła ich hardzo wiele do miast Ros- 
syyskich i zagraniczny ch , gdzie pierwszy raz do­
piero towary tego rodzaiu ukazały się pod herhem 
Rossyyskim. Próbki farb tych prezentowane hy ły  
Fayiasuieyszem u Panu , i J  C  M. w skutek 
przedstawienia Ministra spraw wewnętrznych , 
W nagrodę oraz usPności rękodzielnika Freze w u- 
doskonaleniu takowego przedmiotu okazaney, nay- 
miłościwiey ozdobić go raczył medalem złotym , 
na wstędze Orderu S^y Anuy , z napisem : za uży­
teczne (aa Tlo.i aHOe).

—  A ta n a zy  M atu  eicw , utrzymujący w Mo­
skwie rękodzielnię wstąg robiących się z iedwahiu 
Rossy yskiego, a przeto niepofrzebuiąc kupowania 
jedwabiów włoskicli, zatrzymaiący znaczne sumy
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w granicach oyczyzny , za przedstawieniem także 
Ministra spraw wewnętrznych, otrzym ał podo­
bnież złoty m edal, na wstędze tegoż orderu i s ta­
ki rnże napisem , co i rękodzielnik Freze.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N 1 e m c y.

O d Brzegów JSekkeru, i ■?. Czerwca.
Donoszą z Sztutgardu, iż Rrólewstwo Jch Mść 

V\ irteroborgscy maią zamiar przedsięwzięcia w 
krotce podroży do Niderlandów, w celu odwiedze­
nia Jey  Cesarzewicowskiey Mści Xiężney Orah- 
sk ie y , i że 26. b. m. iuż będą w drodze. Urzą­
dzenie spraw Państwa pod niehy tność Króla , poru- 
czone będzie Radzie Sekretney Królewskiey.

Z  FJ ie d n ia , i >. Czerwca.
Wyiażd Cesarza Jm ści i Nayiaśnieyszey Cesar- 

zowey Małżonki Jego do Gallicyi i Transylwanii, 
przeznaczony na dzień 20 b. m. —  Mówią, iż 
stolica nasza przez cztery miesiące pozbawioną bę­
dzie wdzenia Jch C. M. —  Niewiadomo dotąd 
czy który z Arcyxiazat towarzyszyć będzie w po­
dróży Flay i  asn i  eyszem u Panu. Obywatele Gal­
licyi robią iuż wielkie przygotowania na spot! anie 
Nayiaśnieyszych podróżnych. Rozumieią iż Seym  
Lwowski sczególnie będzie świetny.
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—  Donoszą s K onstan tynopo la , i i z B n a g M a i a
u m a rła  S ółtanow i có rk a , i tak s czternastu  dzieci 
został m u  się ty lko  cz terech  letn i następca tro n u , 
i dw ie  X ieźn iczk i F a tim a  i S u lig a .

N  i d  v. R L a  n  u r .
Z  B r u x e l l i , 12. Czerw ca.

K ról nasz p rzedsięw ziął podróż do L iit t ic h , 
M aestrich  i. t d.

—  W  ty c h  dniach czekaią tu  p rzy b y c ia  X iec ia  
W ellin g to n a . P o se ł nasz p rzy  dw orze A ngielskim  
p r z y b y ł  tu  z L ondynu . W kró tce  iak s ły c h ać  m a- 
ią się rospocząć w ie lk iey  w agi uk ład y  z A ngliią .

—  9. b- rn . w  okolicach tu tey szy ch  złośliw i 
ludzie zapalili dom  iednego zbożow ego hand larza , 
gdzie w szystka hodow la i znaczne m agazyny  zboża 
w  pop ió ł się o b ró c iły , ledw ie  potrafiono ratow ać 
b y d ło . —  Pow szechne panu ie n ieukonten tow anie 
ku w sz y s tk im , k tó rzy  się trudn ią  hand lem  zbożo­
w y m . K ilka iuż b y ło  w zburzeń  s tey  p rzyczyny  , 
i nayczęściey p rze lew em  k rw i zakończone b y ły .

D nia  w czorayszego znaleziono pod ie d n y m  s po ­
sągów zdobiących w nętrze p a rk u , afisz pow staiący 
ie d y n ie  na h u rto w n ik ó w , k tórzy  ogólnie zakupują 
żyw ność a po tem  drożey  przedaią częściam i. Jeden  
s ty c h , co szukaią korzyści sw oiey w  nędzy bliźniego 
i n ied o sta tk u , ty lko  co się n ie s ta ł ofiarą zaiadłości 
pospólstw a w  A nw ers. Dozorca statku iednego na­
ładow anego  z iem niakam i, m aiącpo ruczen ie  od w ła ­
ściciela p rzedania o n y c h , o g ło s i ł ,  iż m a przeda- 
w ac częśc iam i, n a ty ch m ias t z e sz ło  sie m nóstw o 
k ob ie t i innych ubogich , i p rzedaź się rospoczęła za 
bardzo  m ie rn ą  cenę. W  te rn  przychodzi pom ie- 
n iony hurtow nik  i dow iedziaw szy się o c e n ie ,  p łac i 
b ez  naym nieyszego  targu za c a ły  ładunek . U sta ie  
p rzedaź c z ęśc ia m i, postrzegają to  k o b ie ty , i w  
m gnien iu  oko leci grad ziem niaków  na hurtow nika, 
n ie p rz en io s łb y  zapew na ty ch  pocisków , g d y b y  
n ienadeszła p o lic y ia , która ledw ie dopom ogła prze- 

1 sladow anem u do uk rycia  się na dnie statku , gdzie 
siedziać m u s ia ł aż do c iem n ey  nocy dopokąd nieza- 
sn ę ło  w szystko , i ledw ie o pó łnocy pow rócił do 
d om u . X azaiu trz  przedaź częściam i znow u się ro- 
spoczeła.

F  K A N C Y T A .
S  P a r y ż a , 9 . C zerw ca.

P P . M in is tro w ie , A ngielsk i, H iszpańsk i, Ros 
syysk i i P russk i uraz X iąźe  R ic h e llie u  zgrom adzili 
się tn n w u  7. b . m . u X iec ia  F F e ll in g te n a .  U p e- 
w n ia ią , iż p rzed m io tem  tego zgrom adzenia b y ło  
pom iarkow an ie  n ieporozum ień  trw ających  dotąd 
m iędzy  H iszpaniią i P o rtu g a lia , iako też sp raw y

B rezy liy sk ie . T rz e b a  ro zu m ieć  , iż w yiazd  X ie ­
cia R ic h e ll ie u  do C a ta b ra i o d łożonym  został.

D nia w czorayszego rano  X iaźe d e  C h a r tre s  syn 
sta rszy  X ięcia O rle a ń sk ie g o , sp a d ł s konia w  lesie 
b u lo risk im , i m ocno ro z b ił  sob ie w argę w yższą.

—  W dzienniku u rzęd o w y m  pom iesczono m ie ­
dzy  in n e m i co następuie :

« P iękny  czas iakiego d o św iad czam y , obfite żn i­
w o w ..ró tce  m aiące n as tąp ić , p race kosarzy iuż po- 
czynaiące się , w szystko  to  n ie m a ło  pom aga do 
zm nieyszenia c ierp ień  i nędzy ludu. W iadom ości 
ze w szystkich  p row incy i F ra n c y i donoszą, iż żni­
w a w szędzie naylepsze czynią nadzieie. W  prze­
ciągu dni piętnastu ży ta  iuż zżęte będą w  F ra n cy i 
p o łu d n io w c y , a za d rug ie  piętnaście toż nastąpi 
w  pó łnocney . A  tak p ie rw iey  aniżeli u p ły n ie  
m ie s ią c , obfitość do nas p o w ró c i, i zakończy c ie r ­
pienia ludu i K ró la , którego serce p rzyw alone iest 
sm u tk ie m  widząc nędze ukochanego narodu , w i­
dząc klęski pochodzące z n iedosta tku  i g łodu  , k tó ­
ry m  na niesczęście pom im o  chęć swoia naysczersza 
i oycow ską trosk liw ość zupe łn ie  pom oc n iem o ie .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  10. C zerirca.

G azety  nasze zaw ieraią w  sobie następuiące ważne 
doniesienia o sp isk u  now o o d k ry ty m  w  L iz b o n ie  i 
ca tey  P o r tu g a l i i :

Spisek te n ,  w e d łu g  w szelkich podob ieństw  b y ł  
w zw iązku s pow stan iem  P ern am b u k sk iem . C e lem  
iego b y ło  obalen ie  teraznieyszego Portugalskiego 
rządu i p o z b a w ie n ie  z ty c ia  w sz y s tk ic h  A n g lik ów  , 
znayduiących się w  te rn  K ró lew stw ie . Jescze 
p ie rw iey  W dzień koronacyi K róla d a ły  się słyszeć 
okrzyki buntow nicze na placach p u b liczn y ch : «Na 
coź nam  rząd ta k i, k tó ry  nie iest z nam i? Za co 
w y b ie ra ią  u nas podatki i nak łady  i posy ła ła  do B re­
zy iii na zadow olnienie tam ecznych  zby tków ? __
P rzy  tern p rzy p o m n ieć  należy o w y s trz a le , który- 
m ia ł  m iey sce  w  czasie w ie lk iey  parady  w oyska 
w  przy tom ności g łów no dow odzącego s iłą  lądow ą 
Portugalską L o rd a  B e r e s fo r d  rodem  A nglika. 
W y s trz a ł  ten  d a ł się s ły szeć  w łaśn ie  naprzeciw  
pom ienionego  L o rd a , który n iechcąc czynić w iel­
kiego rozruchu  przez śledzenia iescze n iew czesne, 
p rz y z n a ł go p rzypadkow ym  T a  okoliczność i 
w ie le  in n y c h , d a ijcy ch  znaki istnienia sp isk u , 
pusczone n ib y  b y ły  w  n iepam ięć i zan iedbanie , 
iedynie dla pew nieyszego  i prędszego w yśledzenia 
w szelkich zw iązków  i trafienia do źród ła sam ego, 
ftakoniec 1 5 . Maia L o rd  B e r e s fo r d  m ia ł iuż w  re ­
ku  sw oim  zu p e łn e  dow ody spisku. D am a iedna



znakomita, która przed dwóma iescze miesiącami 
zawiadomioną była o spisku i według wszelkiego 
podobieństwa brała w nim udział, maiąc związek 
s Feldmarszałkiem , zaw iadomiła go o sczegółach. 
G łównym  celem spisku by ło  zabicie Lorda B e re ś -  j 

f o r d a  i wszystkich Oficerów Angielskich znayduią- 
cycli się w Portugalii Dziesięcioletni X ia ie  R a ­
dow a ł  (czy K a r  d o w a l)  Synowiec X ięcia L u x e m -  
b u rg sk ie g o , i blisko z matki swoiey spokrewniony 
z domem Królewskim, powinien b y ł wstąpić na tron 
Portugalski i zerwać takim sposobem wszelkie 
związki z Brezyliią. Niektórzy zaś przeznaczali na 
to Xięcia A bru iU es. i 5,J b. m. Lord B e r e s jo r d  
m iał s tego względu długą rozmowę s członka­
mi rządu , i doniosł im  o naydrobnieyszych scze­
gółach spisku, o ktorero iak się pokazało nic iescze 
niewiedzieli- Za radą Feldmarszałka uchwalono 
m ieć to wszystko w  naywiększym sekrecie, i cze­
kać pomyślney ch w ili,.a b y  w iednym momęcie 
wszystkich spiskowych możno b y ło  schwytać. 
Zdaie s ie , iż ci ostatni nienaznaczyli iescze dnia 
pewnego na dopełnienie swoich zamiarów postano­
w ili tylko miedzy ‘.*.5. Mai a i 5. Czerwca dopełnić 
przedsięwzięć; t 'oooludzi m iałopodeyść pod samą 
stolicę w celu dopomoienia znayduiącym się w niey 
naczelnikom. W  skutek czego Rząd postanowił 
aresztować wszystkich sobie wiadomych śpisko- 
wych dnia 25. M aia, co wykonanom zostało w zu­
pę łney spokoyności w sama połnoc i niestało się 
przyczyną naymnieyszego krwi rozlania. G łó ­
wny m dowodcą spisku b y ł .1 enerał - Poruczniz H o -  
triec-Freyre d ' A n d r a d e , znaiotny z zdatności swoich 
tak w udziale w oyslow ym  iak dyplomatycznym. 
M iał on niegdyś dowódzstwo nad woyskiem Portu- 
galskiem znayduiacem się w  służbie Francuzkiey, 
i b y ł posyłany przez Marszałka J u n o t  do Paryża. 
Spiskowi mieli go ogłosić Feldmarszałkiem , gdy- 
Ly się im tylko udało przedsięwzięcie. Słudzy i do­
mownicy d 'A n d r a d e  widząc urzędników przysła­
nych od Rządu dla wzięcia ich Pana, powiedzieli 
iż go w’ domu niema; lecz ci niezwaiaiąc na to, 
wyłam ali drzwi i znaliezli go w  bibliotece, gdzie 
nirtylko osobę dowodzcy, ale i papiery do śpisku 
należące zabrali. Xa stole leżała para pistoletów, 
do których ani się dotknął. W  domu iego znale­
ziono prassę drukarską, i bardzo w iele iuź wydru­
kowanych , silnycli i burzących proklamaeyi z nad- 
r is*rn następni ącym : B a d a  n a y  w yższa  n ie za w i­
sło śc i P o r t u g a l s k i e j .  Jenerał F reyre  natychmiast 
posadzonr m  został W twierdzy S t .  J u lie n  , tam się 
i do dziś dnia znayduie pod dozorem Pułkownika

H a d d in a  i czterech kompanii T ( ) g °  pułku. Ko­
mendant twierdzy zmienionym został i na mieyscu  
iego iest teraz P .  S t  C a m p b e l  Anglik. Inni spi­
skowi których iest więcey p o sa d zen i w twierdzy 

! B o le n i,  wszyscy są znakomici, i znaiomi z dzieł 
swoich i nazwisk, iak n. p. Margrabia A b r a n te s  i 
V a le n t ia , Hrabia A c u n h u ,  m łody Baron B r a n ­
ham]) i inni. Matka małoletniego Xiążęcia K a d a -  
v a l ,  rostropnie umiała odrzucić przełożenie podane 
sobie w  celu wyniesienia syna iey na tron, przez co 
i siebie i syna ocaliła od zguby. Rozumieć trzeba, 
iż ona to iest tą damą, która doniosła Lordowi B e -  
re s fo rd o ie i  o śpisku.

( ŚD alszy  c ią g  p ó źn ie j. ')

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
W  piśmie iednem z B e im s  pod datą 2 i . Maia, 

pomiesczone iest następujące na powietrzne ziawi­
sk o -. Dzień pnprzedzaiący takowe ukazanie s ię , 
nadzwyczaynie b y ł gorący pomimo wiatr aż nadto 
silny , który dopiero ku wieczorowi zupełnie ucichł 
i INiebo wyiaśniało. Spokoyność wielka i cichość 
nadzwyezayna panowała W' powuetrzu tak , Że drze­
wa i rośliny w szystkie, stały beznaymnieyszego 
ruchu , iak gdyby b y ły  s kamienia. Pół do i 2ey 
w nocy ukazały się na Xiebie purpurowe pręgi, 
które tern ieśnieyszemi bydź się zdawały , iż prze­
cięte były  drugiemi tak czarnem i, iż kolor czarne­
go axamitu, lub krucze pióra, zdawałyby się przy 
nich blade. Jaskrawość pręg purpurowych, od- 
hiiaiąc światło sw'oie przerażaiące o dachy domów, 
ukazywało miasto iakby w płomieniach. To na- 
dzwyczayne ziawisko, trwało do północy, a po 
tern zn ik ło; lecz nade dniem ukazało się nierównie 
iaskrawszem, i bardziey przeraźaiącem. Pręgi 
krw aw o-ogniste, tak b y ły  iasne, i i  widok ich 
napełniał wszystkich m im owolnym  strachem. Da­
ły  się potem sły szeć grzmoty kilkokroć powtórzo­
ne , a całe ziawisko zakończyło się przez descz 
silny trwaiący dwie godziny.

W I A D O M O Ś C I  U C Z O N E .
L I T E R A T U R A .

W yiątki z Tragedyi B a s ju a  pod tytułem  B ere -  
n ik a  K ró lo w a  P a le s ty n y  , tłomaczoney na ięzyk 
Polski przez Hrabiego M o ll a  w ro lu  i8 °7 - T łó- 
maczenie tey Tragedyi, w yszłe w roku wspomnia­
n ym , nieiest toż sam o, które umiesczamy dzisiay 
Tłómacz albow iem , znalazłszy swą pracę nietak 
dokładną iak ży c z y ł, przedsięwziął w  roku i 8 14 
zupełnie nanowo przełożyć, i dokonawszy tako. 
wego pzedsięw zięcia w roku ninieyszym , kom.



m unilłow ał Ptedaltcyi pism a naszego następuiące 
w yiątki do um iesczenia.

A k t  i . S c e n a  i .

A n tyo ch .
Stańmy tu na czas, ściany te w  piszney ozdobie 
N o w y  widzę Arzasie daią w id o k  to b ie ,
W sp an ia ły  ten gabinet w  samotney zaciszy .  
Taiem nicom  Ty tusa  często tow arzyszy ,
T u  on od zgiełku dworzan zwykle się u k ry w a .
Gdy się przed Bereniką z miłością w y l i w a ,
Z  temi się spotykaią Cesarza p o d w o ie ,
A te drugie prowadzą w  Królowey p o k o ie ,
Id z ,  m ó w  iey źe n a trę tn ik  śmie m im o sw ey w o l i  
Prosić niecli pom ów ienia  cliwili  m u  dozw oli  

A rzas.
T y  ź to Panie natrę tn ik  ! przyiaćiel ó w  s ta ły  
K tóry  się tak slachetnie iey poświęcasz ca ły ,
T y  ó w  Antyocli co ią niegdyś kochał czu le ,
T y  1 którego w schód  liczy między p ierwsze K ró le ,  , 
Czyż nadz ie ia ,  źe żoną Tytusa zortenie 
Ma kłaść przedział tak w ie lk i  między  w am i Panie ? 

A ntyoch .
Id ź ,  nie trudząc się innym  starania ro d za iem ,
Donieś m i  czy bez św iad kó w  po m ó w iem y  wzaiem. 

S c e n a  2 .

A n tyo ch  sarn.
Tenżeś sam A n tyochu?  znasz źe dobrze siebie?
Będzieź źe m ó g ł  bez drżenia rzec iey : kocham ciebie. 
L ecz CÓŻ t o ?  —  już się t rw ożę?  a  s e r c e  miotane 
T ak  się chw il tych obaw ia ,  iak były żądane.
Już  m i  niegdyś odięła nadziei p ro m ien ie ,
N aw e t m i  nakazała 11a zavysze milczenie ,
Pięć la t ciągle milczałem : do tey c h w il i  srogiy 
Przyiaźni płaszczem kry łem  miłośne pożog i ,
Będzieź dziś z rąk Tytusa biorąc świetność losu 
Chętn iey  niż w  Palestynie słuchać mego głosu?
Dziś ich ś lu b y ,  iaź na te czekałem momęta 
Aby iescze wyznawać źe iey dźwigam pęta?
Jakiż mi plon przyniosą śmiałe oświadczenia ?
Alt ! gdy' iuź iechać, iedźmy bez iey obrażenia, 
O ddalmy się ,  po co iey myśl moią o tw ie ra ć ,
Trzeba o niey zapom nieć , lub bez niey um ierać!
Co? zawszesz taić przed nią udręczenia moie ?
Eawszesz płakać sam otn ie ,  i skrywać łez  zdroie? 
lak to ?  naw et ią tracąc g n iew u  się iey trwożę ?
’iekua K ró low o! i cóż obrazić cię może?

C z\ź  przychodzę cię prosić abyś mię kochała?
N ies te ty !  idę donieść iż byłem łudzony
Z e  m óy ry w a l  w  źy czeniasli będzie zaw iedz iony ,
Ze 011 dziś w ładcą  , źe iw  5y slub iuź n iew ą tp l iw y ,  
Ali! ten ciągłey stałości przyk ad niescz, śl iw yI 
W  m iłośc i ,  i nadziei pięć lar usyp ia łem ,
O dieźJzam wierny m chociaż uadzieię stradałem 1 
Może zamiast urazy litość m i okaże ?
Co bądz , dość g w a łtu  , iuź się z nią widzieć odważę , 
Czegoź się ma zalotnik bać w  rospaczy stanie 
Co zdoła, przebóg wieczne przedsiębrać rozstanie !

S c e n a  g.

A ntyoch .

N i e ,  stałości T y tusa  obwiniać nie m o g ę ,
Próźnobym skarżył.

ArzaS.
Po cóż wybierać się w  drogę? 

Nieprzyiacielem siebie czyni cię myśl p ło ch a ,
Gdy Monarcha na tronie który cię tak kocha.
Który świadkiem był kiedyś walecznem żelazem 
Szukał z n im  w  polu  Marsa chw ały  z śmiercią razem 
Któremu dopomogła tw a dzielność niezgięta 
B unto .yn iczey  Jude i  zwy ciężkie dać p ę ta ,
P o m n i 011 ów  dzień św ie tny  i razem d o tk l iw y ,
K óry długiey blokady los roztrzygł w ą tp l i w y ,  
Nieprzyiaciel p o tróynym  szańcem zasłoniony 
N ayspokoyniey poglądał na szturm znaszey s t ro n y .  
Nadaremno n a s z  t a r a n  z a g r a ż a ł  Le gminy,
Ty ieden Panie! ieden porwawszy drabiny 
Śmierć poniosłeś na m i n y ,  tego dnia prom ienie  
Zda się twego pogrzebu oświecały c ien ie ,
Ścisk,iłć konaiącego T ytus na mem ł o n i e ,
Cały oboz zwyciężki płakał przy tw ym  zgonie.
O toż to w łaśn ie  ową masz ow oców  chwilę 
Za k rew  tw oią m oy K rólu! któreyś przelat tyle!
Gdy do uyrzenia własny cli krain żądzę czuiesż ,
Gdy ci obm ierz ły  pobyt tam gdzie niepauuiesz 
Czyż bez c hw ały  Antyoch nad Eufra tem  stanie? 
Czekay , niech cię w okrzykach odwożą Bzy mianie 
Okrytego l a u r a m i , i  ty tu ły  p a n ó w ,
Przydać źe zaszczyt koron w  przyiaźni Rzymianów. 
Z am iar  ze twoy nie może bydz ttiz odm ieniony?
N ic  m i  nie odpowiadasz ? ..........................................

(D a ls zy  ciąg p ó in ie y .)

P V  S t .  P e t e r z b u r g u ,  t r  D r u k a r n i  K a r o e a  K r a y a .


